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H rabia  sam kierow ał akcyą, prześw iadczony, 
że musiało przydarzyć się jak ieś  w ielkie nieszczę­
ście. Baron bowiem pozostaw ił w pokoju gościn­
nym  w pałacu w szystkie swoje rzeczy w tym  s ta ­
nie, jakby  miał był za chwilę zjaw ić się z powro­
tem. A nadto do Rożniewa po k ilka  razy  na  dzień 
nadchodziły w ażne listy  i depesze pilne w in te re ­
sach bank iersk ich  i fabrycznych  to z W arszaw y, 
to z Ł o d z i ,  z jego kantorów , albo i z zagran icy  
odsyłane z Łodzi do m iejsca jego chwilowego po­
bytu, z czego tem bardziej można było wnosić, jak  
były n iecierpiące zwłoki...

—  Stanowczo nieszczęście jak ieś  musiało im 
się przydarzyć —  zapew niał h rab ia  Rożniew ski 
strapiony, tam  i z powrotem  włócząc się po p a r­
ku  ze służbą, k tó ra  w łaściw ie nie w iedziała już, 
co ma tam  robić, ponieważ nie pojmowała, jakby  
mogło d w ó c h  l udz i  dorosłych zgubić się w ogro­
dzie  b ez  ś lad u.

— P rzecież to nie szpilka — pow tarzał eko­
nom, skrobiąc się w głowę.

W reszcie przyszło coś na  m yśl hrabiem u i po­
w iada:

—  Jedno  jeszcze przypuszczam . M iał baron 
zwyczaj zawsze nosić ogromny złoty łańcuch  przy 
zegarku i palce m iewał s ta le  ubrylantow ane, na 
każdym  jak iś  kosztow ny pierścień... N a to mógł 
się k toś złakomić... Mógł go jak i rozbójnik  napaść, 
a w razie  obrony — zam ordować dla obrabow a­
nia... To się mogło ostatecznie przydarzyć gdzieś 
na kresach parku , kędy zaw ieruszył się jak iś  włó­
częga...

Służba persw adow ała, że w najbliższej okolicy 
zamku nie zdarza się nigdy, by się jacyś rozbój­
nicy włóczyli, a tem  m niej, żeby odważyli się 
w celach rabunku, ta k  blisko pałacu, zabić aż 
dwóch mężczyzn.

Mimo to kazał h rab ia  przeszukać ja k  najdo ­
kładniej zarośla na k resach  p arku  rozległego. Z a­
glądano pod każdy krzak , w dzierano się w g ę s tw i­
nę, k tórej od la t wielu nie deptała  nigdy noga 
ludzka.

Na ślady niczyje nie natrafiano  w szakże 
i w dalszym  ciągu.

P ies leśniczego w ałęsał się z nimi wszędzie, 
ale zachowywał się zupełnie obojętnie.

ł o i i i  mój P egaz spokojny, n ie mamy tu  
czego szukać — odezwał się leśniczy.

To też kiedy w szyscy weszli -wraz z psem 
n a  wzgórek, n a  k tórym  sta ła  s ta ra  kaplica  zam ­
kowa, leśniczy był bardzo zaintrygow any, widząc, 
że P egaz objaw ia jak iś  dziwny niepokój.

— A jednak  tu ta j Pegaz coś węszy... Może mu 
idzie o co innego, niż nam, ale w każdym  razie 
trzeb a  na niego uważać...

Służba dw orska zag lądała  w zarośla, pilnie 
szukając trupów  b an k ie ra  i jego sek re tarza.

I  do kaplicy zajrzano, lecz przekonano się ła  
two, że drzw i naw et były nie otw ierane...

Leśniczy w szakże na nic nie zw ażając, szedł 
za psem krok  w krok... Pegaz obw ąchał kamień, 
k tóry  zam ykał w ejście do k ryp ty  z grobam i ro ­
dziny Rożniew skich, poczem pobiegł żywo w owe 
gęste  zarośla, k tó re  zajm ow ały ca łą  ty ln ą  część 
wzgórza.

L eśniczy poszedł za nim.
P ies zary ł się w gąszcz, a jego pan coprędzej 

rzucił się też w k rzak i, p rzedziera jąc  się przez 
tru d n e  do przebycia, posp latane z sobą gałęzie, ko l­
cami najeżone...

— Z psem trzeba  tu  było przyjść zaraz p ierw ­
szego dnia —  odezwał się sam do siebie leśniczy, 
zain trygow any w najw yższym  stopniu.

Z nikł mu P egaz  z oczu, więc k rzy k n ą ł na n ie ­
go. P ies przyskoczył mu nagle do nóg, trąc ił go 
pyskiem  w cholewę wysokiego bu ta  i zaraz zn i­
k n ą ł znowu, naszczeku jąc zcicha.

Za jego głosem posuw ał się z trudem  leśniczy 
dalej, zaszyw ając się zupełnie w gęstw inę. Aż 
Wreszcie p rzy stan ą ł przed żelaznem i drzw iam i do 
głębokiego podziemia, k tó re  dobrze już zn a ją  nasi 
Czytelnicy.

v-Dla niego w szakże była to zgoła rzecz nowa i 
zdum iew ająca.

T yle la t tu  był leśniczym , a pierw szy raz  do­
wiedział się o istn ien iu  owych drzw i tajem nych. Co 
Praw da, życie jego upływ ało w lesie jedynie. Ale 
bądź co bądź, znał przecież i cały p a rk  na wylot, 
2ńał doskonale i ową kaplicę starośw iecką, w ie­
dział że się pod n ią  m ieszczą grobowce rodzinne 
hrabiów  Rożniew skich, był parę  razy  świadkiem  
otw ieran ia  i zam ykania k ry p ty  n a  pogrzebach, do 
htórej wchodziło się, ja k  wiadomo, z boku k a ­
plicy. Tylko tam  nigdy nie za jrza ł w zarośla pod 
W ń ą  ścianą. Ot, gęstw ina by ła  zawsze jed n ak a

na ty łach  pagórka, więc i pocóż było tam  zag lą ­
dać...

T eraz  dopiero ogarnęło go silne zaciekaw ienie 
w tem  tajem niczem  ustroniu. O d ra z u  nab ra ł p rze­
św iadczenia, że skoro Pegaz go tu  przywiódł, mu­
siało tu  być coś podejrzanego.

— Może tu  w cale nie natrafim y na ślady b a ­
rona  ni jego tow arzysza, ale za to znajdziem y tu ­
ta j coś niespodziewanego... A zresztą, kto wie, 
może tu  ak u ra tn ie  stało się jak ieś nieszczęście tym  
dwom panom...

P ies głucho w arczał, obw ąchując w ąskie drzwi 
żelazne, przym knięte. L eśn iczy  p rzyglądał im się 
ciekaw ie i zauważył, źe w koło progu są wido­
czne ślady niedaw nej bytności ludzi w tem  miejscu.

Spróbow ał drzw i uchylić, lecz napróżno.
W yszedł więc z gęstw iny, zbliżył się do h ra ­

biego i zdał mu spraw ę z tego, co zauważył.
—  P rzecież  nie sposób — rzek ł na  to Rożniew ­

ski — by ci panow ie siedzieli od kilku  dni w pod­
ziemiach...

Siużba dworska zaglądała w zarośla, pilnie szukając trupów bankiera i jego sekretarza,

— W ięc może tam  zginęli, może trupy  ich tylko 
znajdziemy...

—  A leż po co mógłby tam  chodzić pan Gol­
denthal...

—  Może tylko z ciekawości, proszę jasnego 
pana, a potem w yjść już nie mogli...

— W szystko to możliwe, ale nie pojmuję, j a ­
kim cudem mogli się tam  dostać... T ych drzwi, od 
la t Bóg wie ilu, n ik t nie otw ierał i n ik t n ie po­
trafiłby otworzyć...

—  A jednak , panie hrabio, te  drzw i zostały 
o tw arte  niedaw no i napew ne w tych  dniach byli 
tam  jacyś ludzie... Są przecież ślady w yraźne, 
św ie ż e .. D rzw i zam knięto n a  nowo, ale szyję dam 
za to, że były otwierane...

I  zwołał służbę, żeby w zaroślach utorow ała 
o ile możności p rzejście  tym czasowe d la  hrabiego, 
k tóry  wówczas udał się na m iejsce w skazane.

T u pies już  szczekał głośno, n iecierpliw iąc się 
widocznie.

P racow ano długo i mozolnie, zanim udało się 
otworzyć ciężkie drzw i żelazne.

W szyscy z przejęciem  i zaciekaw ieniem  z a j­
rzeli do środka. H rab ia  ̂ pierwszy chciał próg p rze­
kroczyć, lecz cofnął się z m iejsca.

T uż przed nim leżał u stóp drzwi w kałuży

krw i zakrzepłej baron  G oldenthal bez znaków  ży" 
cia, widocznie poraniony.

Poszukiw ać jego sek re ta rza  n ie  przyszło już 
n a  m yśl nikom u wobec tego. Domyślono się bo­
wiem, co zaszło. To młody kantorow icz dla obra­
bow ania swego pryncypała , m usiał go zamordować.

H rab ia  R ożniew ski drżał na  całem ciele. Osłu­
piałym  wzrokiem  spoglądał przed siebie.

— Co jaśn ie  pan  rozkaże —  spy tał leśniczy, 
lecz dziedzic m ilczał w zam yśleniu.

N achylił się w tedy leśniczy i obm acał ciało ba­
rona.

— Zimny, panie hrabio, ale jeszcze żyw... jak  
Boga kocham... serce jeszcze n ie zam arło...

Aż odetchnął na  to h rab ia  uradow any i pocie­
szony.

—  No, to jeszcze m niejszy kłopot — pom yślał 
sobie — skoro baron daje znaki życia. Może go 
się uda docucić...

I  natychm iast kazał przenieść go stam tąd  do 
leśniczówki, do k tó re j było bądź co bądź bliżej

niż do pałacu.
— Tylko nakaż  pan 

ludziom —  tu  zw rócił się 
do leśniczego — żeby mi 
żaden pary  z u st nie 
puścił o całej historyi...

Na leśniczówce obmy­
to z k rw i i błota ciało 
barona, rozebrano go i 
położono do łóżka, poczem 
wzięto się do cucenia n ie ­
przytom nego.

W  sąsiedniej izbie o- 
czekiw ał h rab ia  te j chwili 
z n ie ta jo n ą  n iecierpliw o­
ścią.

—  O tw orzył oczy — 
szepnął mu nag le  od p ro ­
gu leśniczy.

Rożniew ski zerw ał się 
z k rzesła  i przeszedł ży­
wo do łóżka, na  którem  
w łaśnie poruszył się z 
trudem  G oldenthal.

— Reman... ten  ło tr— 
były pierw sze słowa, j a ­
kie w ydarły się z ust ba­
rona.

H rab ia  zam ienił w zrok 
porozumiewawczy z le ­
śniczym. P odejrzenia ich 
znalazły więc po tw ier­
dzenie.

—  O kradł mnie — 
pow tarzał dalej baron sła 
bym głosem — zbój.... 
łotr... R em an .. moje p ie­
niądze...

A dalej już bełkotał 
coś niezrozum iale i zapadł 
w nowy sen.

Kiedy przybył w pięć 
godzin później zaw ezw a­
ny z najbliższego m iasta  
lekarz, uspokoił się h r a ­
bia  jeszcze bardziej, po­
niew aż doktór zapew nił, 
iż ran y  G oldenthala  nie 

życiu jego bezw arunkow o niesą niebezpieczne 
zagraża niebezpieczeństw o

To też Rożniew ski przestaw szy  m artw ić się tą  
spraw ą, zap rzątnął m yśli swoje pytaniem , k tó re  
uporczyw ie narzucało  mu się od pierw szej chw ili —  
dlaczego, po co i jakim  sposobem dostał się baron  
G oldenthal do owego tajem niczego podziemia.

B yła to jednak  zagadka nie do rozw iązania.
L ekarz  pozwolił w krótce p rzen ieść  barona z le ­

śniczówki do pałacu, gdzie umieszczono go w jego 
pokoju.

Tu chory rychło odzyskał w zupełności p rzy ­
tomność, ale trudno było dowiedzieć się od niego 
czegoś więcej nadto, że R em an go obrabow ał.

Na wszelkie p y tan ia  daw ał z łóżka ta k  n ie ja ­
sne odpowiedzi i ta k  się w ik łał w nich  ciągle, że 
lekarz  prosił hrabiego, by n ad a l pozostaw ić cho­
rego w spokoju i nie m ęczyć go pytaniam i.

—  W  każdym  razie trzeb a  będzie dać znać 
policyi ilk a z a ć  ścigać R em ana —  odezwał się na 
to Rożniewski.

Lecz baron usłyszaw szy jego słowa, aż się 
rzucił n a  posłaniu  n iecierpliw ie i siląc się na mó­
w ienie, używ ał w szelkich sposobów, by pow strzy­
mać hrabiego od w zyw ania w te j spraw ie policyi 
lub rob ien ia  doniesień do władz. (C. d. n*)


